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Zmienna zachmurzenie
Pogoda w Polsce kształtowała się 

wczoraj poa wpływem głębokiej de­
presji, „alegającej Skandynawję, 
państwa Bałtyckie i Eosję, wskutek 
twego w całym kraju było przeważ­
nie pochmurno z opadami w górach. 
Dzięki napływowi cieplejszych mas 
powietrza morskiego z zachodu tem­
peratura wszędzie wzrosła i wyno­
siła o godz. 7-ej od + 4  st. do — 2 
st. na nizinach i od 0 do — 6 w gó­
rach. Drobne opady w ciągu doby 
ubiegłej notowano w większej czę­
ści kraju. *

Szata śnieżna na terenach gór­
skich nie ułegła większym zmia­
nom i erynosita od 2-3 cm. nt Pod­
halu do 77 cm. w Tatrach, na Czar- 
lohorze rzekraeza 50 cm.

Przewidywany przebiec pogody 
lo południa dzisiejszego: zachmu-
,-zenie zmienne, miejscami przełot- 
ic opady. Nocą przymrozki, silniej­
sze w górach i na wyżynach, w cią- 
:.u dnia temperatura v pobliżu 0 st. 
odwilż). Porywiste, słabnące wia- 

zachodnie.

K ł o p t  l y  J W O W S fo tiJ  T g ffijc i#
w spraw.e o zabójstwo z litości i z werdyktem przysięgłych

LWÓW, i’-1.1 (teł. wł ). Rozpoczął 
się uiezwyklc sensacyjny proces o 
zabójstwo dziecka przez matkę z li 
tości. Dzieciobójczyni, nazwiskie u 
Greiffowa, oskarżona o otruci-: we- 
ronalem swej' siedmioletniej córki 
Ludwiki odpowiada z wolności.

Nowy polski kodeks kamy zna 
zabójstwo „ze współczucia11, jednak 
wymaga zaistnienia dwóch momen­
tów: po pierwsze —  mott wcm czy­
nu po stronie pozbawiającego życia 
drugą osobę musiało być współczu­
cie, względnie litość; po drugie —  
zabójstwo zostało dokonane na żą­
danie osoby zabitej. W danym wy­
padku tego di ugiego warunku brak­
ło, toteż akt oskarżenia nic mógł ob­
winić Greiffowej o to „złagodzone11 
zabójstwo; trnimemniej pozostawie­
nie oskarżonej na wolności jest zda­
rzeniem węjątkowem, dowodzą teru 
niezwykło względnego traktowania 
postępku Greiffowej

W  istocie, akt oskarżenia jest, po­
za samym opise-m fizyczne i niejako 
sl rony cz\nu, właściwie skrzętnem 
nagromadzeniem okoliczności łago­
dzących. Są więc podane opinje le­
karzy, żc córeczka Greiffowej była 
dzieckiem anormalnem, uposlcdzo- 
r.em, zwierzęco złośliwem, niewyka- 
zująeom żadnego, w  miarę postępu

Włamywacze zabrali 11 ty s .
s  n  e  z a u w a ż a ł  1 0 0  t y s i ę c y  z ł .

ŁÓDŹ, 24. 1 W czora j o półno- 
:y dokonano w łam ania do domu 
bankowego H. S eh iffa  przy  ul. 
P iotrkow skiej 73. T rzeL ieg  w ła ­
mania, jak  w skazu je dotychcza­
sowe śledztwo, jes t następu jący:

Po północy odezwał się z bra­
m y domu, w  którym  m ieści się 
bank, gw ałtow ny dzwonek. Gdy 
dozorca o tw orzy ł bramę, rzuc.io 
się na n iego kilku osobników, 
którzy zw iąza li go i zabrawszy 
klucze od lokalu, bankowego, w e ­
szli tam, przyw lók łszy  z sobą 
zw iązan tgo  dozorcę, by nie zro ­
bił alarmu.

W * ciągu trzech  godzin, zło-

Zarłoana feka
w jeziorach waszubs.tich

W E JH E R O W O , 24 1. —  W  je ­
ziorach K lęczańskich, na Kaszu­
bach. od dwóch lat grasu je ogrom  
nie żarłoczna foka, która niszczy 
m iejscow y rybostan. Foka ta do­
stała się do je z io r  rzekami. 
Ostatnio zauważono ją  pod Po- 
tęgowem  i zarządzono nawet po­
low an ie na żarłoka, ale foka zdo­
ła ła  umknąć cło zam arzn iętej czę­
ści jez iora .

d z ie je  rozpru li kasę j  zabra li 11 
tys. zł. na odchodnem zaś zagro­
z ili dozorcy śm iercią, gdyby 
przed upływem  2 godzin  wszczął 
alarm  N ie  m ogąc się zw oln ić z 
w ięzów , dozorca doczołgał się ao 
okna i począł w ołać o pomoc, 
której" mu udzie lił przechodzący 
koło banku adw. Sztrom ajer.

W ezw ana policj’ a stw ierdziła  
kradzież, a zarazem  pecha zło ­
dziei, którzy nie zauw ażyli zn a j­
dujących się w  gi nej p rzegród ­
ce kasy 100 tys. zł. w  papierach 
w artościow ych  i w  różnych w a­
lutach Stw ierdzone da le j, że z ło ­
dzie je  zosta li spłoszeni p rzypad­
kowo przez przechodzącego po 
godz. 3 w  nocy posterunkowego, 
a w łaśc iw ie  p rzez sto jącą przed 
bankiem taksówkę nr. 141, która 
na w idok p o lic ja r ' dała „u rzę­
dującym 11 w  banku złodziejom  
sygnał ostrzegaW  y, będąc w i­
docznie z nim i w  zm owie.

Praw dopodobn ie w łam anie do 
domu bankowego jes t wyczynem  
tej samej szajki, która dokonała 
ostatnio w łam ania w  tow  n a ft - 
wem „K a rp a ty "  i w  kancelarji 
ic jen ta  M aadeckiego.

Dom bankowy S eh iffa  był a- 
bezpieczony przed włamań?em.

lat,* rozwoju nmyJowfego. Spowodu 
dzikości, awej córki, która była po­
strachem otoczenia, Greiffowa po­
padła w rozstrój nerwowy. Właśnie 
weronal, użyty do otrucia córki, 
miała Greiffowa przepisany przez 
lekarzy na bezsenność.

W ogólnym rezultacie sąd będzie 
miał trudną sprawę do'j, roz­
strzygnięcia. Ostatnio przed sądem 
lwowskim przewinęło się kilka zawi­
łych procesów. Onegdaj jeden z nich 
mężobójstwo dal powód do trndności 
już przy samem wyrokowaniu. M ia­

nowicie, ława przysięgłych najpierw 
potwierdziła pytanie, o umyślne za­
bójstwo, następnie uznała niepoczy­
talność mrżobójezyni (Dziedziń- 
skiej), a wreszcie potwierdziła jej 
winę w zabójstwie nicnmyślnem. 
Wobec oczywistej sprzeczności try­
bunał polecił tamże powtórne rozpa­
trzenie sprawy7, a gdy tym razom 
werdykt lawy poszedł po lin ji unie- 
m umienia mężobójczyni, zasystował 
ten werdykt i przekazał sprawę do 
poa lórnego sądzenia już przed inną 
ławą przysięgłych. (Z ).

Morderca 140
s u r o w o

TC ZEW , 24. 1, —  P rzed  sądem 
w  Tczew ie  stanął 40-letni Józe f 
Domachowski, zam ieszkały w  Da­
maszce pow iatu  tczewskiego, 
przed la ty bogaty przem ysłow iec, 
k tóry stoczył się wskutek niepo- 
myślności na samo dno przestęp­
stwa i stał się w  ostatnich latach 
pospolitym  złodziejem  i w łam y­
waczem.

Nocą, z końcem grudnia ub. ro ­
ku, zakradł się Domachowski du 
zagrody osadnika rolnego M icha-

ty s . p szc zó ł
u k a r a n y
ła  W u giera  w  Tuszy pod T cze ­
wem i zn iszczył tam w  bestjalski 
sposób około 140 tys ięcy  pszczół 
w 14 ulach, a pozatem skradł oko 
ło 400 kg. miodu. Domachowski 
odpowiadał nadto za kradzieże, 
popełnione u ziem ianina Paw łow ­
skiego, robotnika Idziaka i ryba­
ka M ierzw ick iego.

Przed  sądem Domachowski 
przyznał się do w iny i został ska­
zany na 15 m iesięcy bezwzględ­
nego aresztu.

C zło n k o m  Legionu M łodych
w z b r o n i o n o  w s t ę p u  o o  k o ś c i o ł a

TO R U Ń , 24. 1. —  Ażeby poło­
żyć kres akcji Leg jonu  Młodych 
w  Inow rocław iu , k tóry prowadził 
n ieprzyzw oitą  akcję an tyre lig ij- 
ną, dziekan inowrocławski, ks. 
Kubski zaw iadom ił m iejscowa 
placówkę Legjonu M łodych, iż 
je s t jego życzeniem , ażeby Leg jon  
M łodych nie w chodził do kościo­
ła ze swoim sztandarem, a jego  
członkowie w  mundurach organ i­
zacyjnych. Zaw iadam iając o po- 
wyższem, „S łow o Pom orsk ie11 po­
daje następujący ustęp z listu ks. 
K u bsk iego .

„W iększość członków tu te jsze­
go „L eg jon u  M łodych11, to urzęd­
nicy. N iek tórzy  z was wychowali 
się w  innych dzieln icach  i nie 
znają warunków, jak ie  tutaj 
przed wojną panowały. Trzeba 
w iedzieć, żc gdyby nie przeważ­
nie praca kościelna i patrjotycz- 
na w łaśnie tego przez was znie- 
naw idzonego duchowieństwa, to- 
byście tutaj na polskich urzędach 
nie s iedzieli. Pam ięta jc ie  też o 
tem, że jec ie  chleb, na który po­
datkami swojem i lożą w  00 proc. 
ka to licy11.

„Dobrodziejstwa11 pomarańczowe
w e  L w o w i e

L W oW , 24.1 (tel. w ł.). Pomarańcz 
w sklepach i owocafuiach niema na­
da! w  całym Lwowie. Natomiast 
sprzedawane J?ą one przez domokrąż­
ców i t. zw. v, uzkaizy w  cenie jedna 
mała pomarańcza 20 groszy. Czyni 
to mnicjwięcej 2.20 zł. za kilogram. 
Rzecz trudna do zrozumienia. Gdy 
pomarańcze w skhpaeh i owocar­
niach były sprzedawane po 1 .50 zł. 
za kg., to pojawiały się oficjalne o- 
strzezenia, że dopuszczalna jest ty l­
ko cena 1.30 za kg. Dziś zaś, gdy z 
tego powodu znikły pomarańcze z le­
galnego obrotu, ogłasza się, że nigdy 
r.ic b’ ło mowy o ustaleniu cen mak­

symalnych i żc nigdy władze tał ich 
cen nie ustalały, lecz tylko hurtow­
nicy złożyli deklarację, że cena kg. 
pomarańcz hiszpańskich w . sprzeda­
ży nie będzie przewyższała 1,30 zł.

Jak jest naprawdę —  niewiado­
mo, a zato rzeczą dobrze znaną jest 
to, żc niedawno publiczność nabywa­
ła pomarańcze j>o 1.50 zł., a dziś za- 
ojiatrujs sic w liie u wózkarzy na 
placach i u domokrążców rr sieniach 
kamienic w  cenie od 2 zł. do 2 .20. 
Toteż publiczność zadaje sobie pyta­
nie, czy nic byłoby lepiej, jeśliby 
roztaczana nad nią opieka nie była 
tak gwałtowna i lak gorączkowa.

W  teatrach i na ekranach

Str 1*8 J. Kuszel i E  Bałucki „Przegrana’ . J. Kuszel i E  Bahicki „Przegrana". Sir 198

L o la  zacisnęła usta i nie odpow iedziała.
—  O, o... gniewm się piękna pan i! To  źle. Jako czło­

w iek dobrze wychowany zapytałem  o zdrowie, a w łaś­
ciw ie przyszedłem  porozm awiać w  sprawne bardzo po­
ważnej, specja ln ie dla pan, —  zatrzym ał się w ycze­
kująco.

L o la  starała się ukryć strach i ob rzydztn ie ; zapy­
tała jak m ogła na jspoko jn ie j:

—  Czego pan chce?
N ie  odpow iedział wprost. W yciągną ł zegarek, spoj­

rzał, przy łoży  do ucha i za czą ł:
i—  Już jest dziesięć po trzec ie j.
L o la  patrzyła  pytająco i m ilczała.
—  Kochane A n g lik i za chw ilę odlatu ją i w ięce j ich 

nlKt nie zobaczy Muszę pani pow iedzieć, że byli bardzo 
zaw zięci. Ten  młody’ to chciał panią zabić, ale stary nie 
pozwolił. Zresztą  i jabym  nie dał

Przeczekał chw ilę i m ówił d a le j :
—  N ie  podziękuje mi pani. żem panią obronił?
—  Podziękuję, gdy pan mnie -wypuści.
—  Jeszcze parę minut Oni w y jeżdża jąc  pow iedzie li: 

„rob  z nią co chcesz11, ale ja  nie mam oi hoty iść do kry­
minału.

Lo la  zaczęła się uspokajać. Czuty, że niebezpieczeń­
stwo minęło. Obaw iała się jednak podstępu.

—  N iech  pan powie wyraźn ie, czego pan chce?
—  Przys ięgn ie  mi pani, że nie pow ie nikomu o mnie, 

to zaraz panią wypuszczę. Robię to z dobrej woli.
—  Obiecuję panu i dotrzymam.
Zaległo m ilczenie. Stark patrzył i przem yśiiwał. 

WKońcu rzek ł:
—  Pow inna pani podziękować. Ja się nie boję i nie 

robię tego ze strachu, jak  zniknę w  \7ariza\vie, to m at 
mnie me znajdzie.

—  Dziękuję panu
Chciała zakończyć tę kcenę jak najszybciej. yc iąg­

nęła do niego rękę.
P rzytrzym ał ją  w sw ojej i zaczął szybko m iA ić :
—  N iech  się pani na mnie'.nie gniewa. Przecież ja- 

hvn< mógł z panią z iob ić  cobym chciał. Jesteśmy sami

w  tym  domku. A le  ja  pani nic nie zrobię. N iech  pani się 
nie boi.

Ściskał ją  coraz s iln ie j za  rękę i zaczął przyciągać 
ku sobie. Żarzące oczy po trzy ły  na nią niepokojąco.

—  Proszę mnie puścić.
—  N ie  mogę, nie mogę.
D rugą ręką ob ją ł ją  w póŁ
—  Puścić !
T rzym ał ją  w żelaznych rękach i zaczął szeptać nad 

achem.
—  N ie  bać sie. N ic  nie zrobię.
Rozpacz ogarnęła Lolę... Rzuciła się z całych sił, lecz 

ręce trzym ały mocno, uczuła w  następnym momencie, 
że ją  unoszą w’ pow ietrzu  W idzia ła  przed sobą błyszczące 
oczy, ostatnim  wysiłkiem  uwoln iła  ręce o długich, w y­
ostrzonych paznokciach i zatopiła  je  w po<-h) lonej nad 
sobą twarzy.

Stark syknął z bólu i wTypuścił dziewczynę
—  Toś ty taka, psiakrew?!...
Popad ł ją, chwycił za suknię jedną ręką, drugą zła­

pał krzesło, które mu rzuciła  pod nogi.
Lo la  szarpnęła się, posłyszała za sobą odgłos drącej 

się m aterji i nie og ląda jąc się, pobiegła do okna, Yr p ię­
ści Starka została połowa sukienki.

Ne ten widok Starka ogarnął sza l: zlapal rozpacz­
liw ie  szamoczącą się dziewczynę i trzym ał, nic zw raca­
jąc uwagi na częste razy drobnych dłoni, spadające na 
twhrz.

Lo la  krzyknęła nieludzko i czuła, traci przytomność.
N ag le  na korytarzu rozleg ł się hałas.
Stark trochę ochłoną!, podniósł g łow ę :
—  Kto tam. u d jabła?

N ie  doczekał się odpow iedzi: drzw i w y lec ia ły  z za­
wias,, czyjeś straszliw e ręce podniosły go w górę 
i grzm otnęły o podłogę. Jak przez mirtę ujrzał rogowe, 
okular , potc-rn i one, i pokój, i dziewczyna —  wszystk., 
s&Wirowalo .w octach ii.utraz zc świadom ością znikło 
w < icTiiności.

Proriimar odtrnęił nogą 'Starka, nie dającego znaku 
życia, pomógł Barczyńskiemu przenieść na łóżko pól-

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przed stav/ienia Mickiewiczowskich
„Dziadów" z Węgrzynem w  roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątld, oraz w 
niedzielę-..popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych. W  pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz". Repertuar innyoh teatrów 
warszawskich przed ,ta\via się nastę­
pująco :

Teatr Narodowy — „Intryga i mi­
łość" F r .  Schillera, T. Mały — „Ka- 
lolina", T. Aktora —  „Chicagu" z 
Jaraczem. T. Nowy —  „M ost" J. Sza 
n a.wskiego. T. Ateneum —  komedja 
„Niebieskie migdały". Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea­
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„ K r a i n a  uśmi ichu", w T. Kameral­
nym sztukę Bahra „M istrz" z Ad 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół­
cześniona prz«z Hemara opera- buffo 
Offenbacha „ P i ę k n a  H e le n a "  z Mo­

dzelewską i Dymszą, w Teatrze na. 
Kredytowej operetkę: „To lubią ko­
biety" z Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na’  światowid (Marszałk. 1J1) — 
komedja „ ś w i a t  się ś m ie je " , Stylo- 
w j (Marszałkowska 112) —  k o m e d ja  
„Piotruś", Rialto (Jasna 3 ) —  „ I m i ­
tacja życia", Atlantic ^Chmielna 33) 
- - „Siostra M a r t a  je s t s z p 'e g 'e m ”  
tpierwszy film  zagraniczny z  podło- 
żn ym  polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałl 106) -  „ M ł o d y  las
(film  polski), Capitol (Marszałk. 
125) „ C z a r n a  P e r ł a "  ( f i l m  p c l 
ski), Colosseum (Nowy świat 191 — 
„ P r z e o r  K o r d e c k i"  (film  polski). 
Casino (N . świat 44) —  „ C ó r k a  g e n . 
P a n k r a t o w a "  (film  polski), Filhar- 
monja (Jasna 5) „ s l u b j  u ła ń s k ie " , 
Europa (Nowy świat 63) „ P a n  b e z 
m ie s z k a n ia " .

W  Cyrku (ul. ordynacka) aowy 
d.ugi program styczniowy.

Program polskich radjostacyj
W A R S Z a W A

Piątek, dnia 25 stycznia

6.45 . Kiedy ranne wstają zorze-’. 
6.48 Muzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D c. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
jor. 7.25 D. c. muzyki (pl.). 7.35
Chwilka pań duinti. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert. 8.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.C3 
Wiad. meteor. 12.05 C. Przegląd Pra­
sy 12.10 Fantazje operowe. 12.45 
„Pokarm matki —  podstawą zdrowia 
niemu" lęcia”. 13.00 Dziennik pot.
13.05 Litwory salonowe. 13.30 Przer­
wa. 15.3U Wiad. o eksp. poi. 15.35 
Przegląd giełd. 15.45 Koncer’  Orkie­
stry Tychowskiego. (Tr. z Katowic). 
16.25 Koncert Choru „Echo” . 16.45 
Audycja ala chorych. 17.15 „Zegary 
grające” . 17.50 „Przegląd wydaw­
nictw” . 18.00 Wiad. rolnicze, (inf. 
roln.). 18.10 „Życie kulturalne i art. 
stolicy”. 18.15 Muzyka z Kaw. 
„Adria” . 18.45 „Ochrona przyrody i 
łowiectwo” . 19.00 Recital śpiewaczy 
St. Millerów ej. 19.20 Pogadanka. 
19.30 Utwory skrz. (pl.) 19.45 Pio-
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20.00 
„Jak spędzić święto?” 20.05 Pogadan 
ka muzyczna. 20.15 Koncert symf. z 
Filh. 22.30 Recyt. prozy. 22.40 Kon­
cert rekl. 23.00 Wiadumości meteor.
23.05 Muzyka tan. z kaw. „Gastrono­
mia” .

Sobota, dn. 26 stycznia
0.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 

G.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty
ka. 7.07 D. c. muzydd (pł.). 7.15
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
(p l.). 7.35 Chwńlka pań domu. 7.40 
Zapowiedź programu. 7.50 Koncert 
rekl. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
L2.03 Wiad. meteor. *12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert. 13.00 Dziennik 
poi. 13.05 D c. muzyki 15.30 Wiad.
0 eksporcie poi. 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Najnowsze nagrania na 
płytach. 16.30 „Teatr Wyobraźni". 
1700 Dumki polskie. 17.50 „Nowo­
czesny savoir vivrc" 18.00 „Prze­
gląd wydawnictw’ rolniczych". 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczne sto­
licy". 18.15 Duety operowe (pl.).
18.45 Reportaż z Xabr, kauczuku.
19.00 Sonata d -moll na wiolonczelę
1 fort. 19.20 „Wiśnicz11. 19.30 Kon­
cert zesp. harmonistow. 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sportowi.
20.00 „Z dawnych operetek". 20.45 
Dziennik wierz. 20.55 „Jak pracuje­
my w Polsce". 21.00 Koncert symi.
21.45 „Boże Naiodzenie ze ś. p. St. 
Przybyszewskim". 22.00 Koncert 
rekl. 22.15 Muzyka tan. z dane. „Pa- 
radis". 23.00 Wiad. meteor. 23.05 
„Kukułka wileńska". 23.35 Muzyka 
taneczna. 24.0( Retr. muz z Londy­
nu (Tr. z Krakowa).

Sobota, dn. 26 stycznia

KATOWICE: 7.40 Zapowiedź. 7 50 
Koncert. 15.35 Wiadom. strzeleckie. 
15.40 Wiadom. bież 18.00 Skrzynka 
poczt. 18.15 Wesoła nui/yka. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert. 23.35 Muzyka tan. 24.00 
Retransm z Londynu.

K R AK oW ’ 7,40 Zapow :dz, 15.35 
Harcerska watra. 15.45 Nuwośc. z 
płyt. 18.00 „Co słychać w świecie” . 
18.10 Wiadom. bieżące. 18.15 Muzy­
ka lekka. 19.45 Program. 19.56 Wiad. 
sportowe. 22 00 Koncert. 22.15 Kon­
cert. 23.35 D. c. koncertu życzeń.
24.00 Retr. muz. z Londynu.

LW Ó W : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon

cert. '8.00 „Lwów  przed wojną ! ub 
wojnie” . 18.15 Arje operowe (pł;). 
18.45 „Kauczuk” , reportaż. 19.45 Pri 
grnrn. 9.56 Wiadóm sport. 21.45 
„Boże Narodzenie ze ś. p. St. Przy­
byszewskim” . 22.00 Koncert. 23.35 
Pozdrawiam cię płyto gramofonowa” . 
24.U0 Ret'-, z Londynu.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełd. 13.0u Mu­
zyka (pt.). 18.10 Repertuar teatrów. 
19.50 Wiaaom. spor’ . 22.00 Koncert. 
22.15 Koncert życzeń. 23.35 D. c. kem 
certu życzeń.

POZNAŃ: 7.10 Program 7.50 Kon­
cert 15.35 Pr egląd giełd. 16.30 „Te­
atr Wyobraźni” . 18.00 „Sprawa mia­
sta” . 18.10 Życie kult., art. 18.15 Pio­
senki z filmów. 19.45 Program. 19.56 
Wiad. spor 22 00 Koncert. 22.15 
Muz. tan. 24.00 Retr. z Londynu

WILNO: 7.40 Progr .dzienny. 7.50 
Koncert. 7,55 Giełda roln. 15.35 Oodz 
ode. pow. 18.00 Koncert. 18.05 Ty­
godnik litewski. 18.15 Utwory Artura 
Honncgera (pk). 19.45 Progf. na nie­
dzielę. 19.56 Wiad. sport. 22)00 Kon­
cert. 23.05 „Kukułka wileńska”. 23.35 
Nowości tan. 24.00 Retr. z  Londynu

M a n o a i y  Karne
na księży

ŁO M ŻA , 24 1. (K . A . P J .  *  
Nakładanie m andatów karnych 
przez p. starostę łom żyńskiego na 
księży i członków organizacyj ka 
tolickich w K o ln ie  trwa nadal:®- 
Po ks, Kochańskim  i ko. Tuzin--' 
skim starosta łomżyński nałożył 
ostatnio na ks. dziekana Będow- 
skiego w  K o ln ie  dwa mandaty 
karne „za  zwołanie zgrom adzenia 
publicznego bez zczwoler'a sta­
rostw a11. Za zgrom adzenie pu­
bliczne starosta uważa zebranie 
katolick ich  rodziców  p ara fian  na 
cmentarzu kościelnym, z  -którymi 
ks. dziekan om ówił sprawę nau­
czania i wychowania ich dzieci 
przez nauczycieli żydowskich.

W ed le  Praw a Kanonicznego 
oraz encykliki Pap ieża P iusa N i 
z roku 1929 „dom agań.e się szko­
ły  katolick iej przez katolików  dla 
swych dzieci katolick ich  je s t  ich 
obowiązkiem  re lig ijn ym 1’. Zatem 
ks. dziekan Będowski i rodzice 
katoliccy, om aw ia jący tę ważną 
sprawę na teren ie  kościelnym, 
spełnili czynność r e l ig 1 trą, a dla 
czynności re lig ijn ych  Konkordat 
zapew n ia j,p e łn ą  "wolność11.

Ks. Będowski wniósł przeciw* 
ko orzeczeniom  starosty sprze­
ciw.

Z m a r l i
Artur Gozdawa - Pepłowski w Wa^ 

szawic, Marja Wilhelmina z von Sto- 
cvcrnów Ryte l ,  !. 86, w Warizawa , Ka­
zimiera z Pieńkowskich Orłowska, 1. 
62, w Warszawie, Maksymilian Neu­
man. 1. 53, w Warszawie, Mat ja z Puk- 
sztów Walewska, 1. 8l. w Warszawie,
Jan Stapf, 1. 70, w Warszawie.

Członek zarządu kraińskiego banku
oskarżony o oszustwo i fałszerstwo

ŁU C K , 24.1. (T e l. w ł.).  Urząd lis t fik cy jn y  do Pow iatow ego  I>  
Prokuratorski w Łucku pociągną! 
do odpow iedzialności karnej człon
ka zarządu Ukraińskiego Banku 
Narodow ego w Żydyczynic, Tom a­
sza Kuszniruka, oskarżonego o 
przyw łaszczen ie na szkodę g ro ­
mady wsi K ory io  sumy 2130 zł., 
wp!aoony'ch przez wym ienioną gro 
madę na koszty pracy scalenio­
wej.

K iedy sta isz j grom ady wsi Ko­
ryto P io tr  M ielniczuk, zgłosił się 
u Kimzniruka po pokwitowanie 
otrzym anej sumy, wydał ten jemu 
deklarację swej żony, moca, któ­
rej sumę 2130 zl. p rzelew a na gro­
madę wsi Koryto w osobie P ;o- 
tra M.olnika, a prócz togo wydal 
mu oskarżony podrobmną przez 
siebie książeczkę wkładową na 
wyszczególn ioną sumę. Prócz tego 
sfingow ał oskarżony Kuszniruk

rzędu Ziemskiego w  Pubnie, że 
sporna suma jes t zaksięgowana w 
rachunkach Banku a saldo bieżą­
cego rachunku grom ady WRi Ko­
ryto wynosi 1730 zł.

W szystkie 1e dowody były s fa ł­
szowane, gdyż w  chw ili w ystaw ;a- 
nia dek laracji oskarżony Kuszni­
ruk i żona jego  konta Kanku 
już nie posiadali. Chcąc następnie 
ratow ać się przed odpow iedzia l­
nością karną, podrobił Kuszniruk
pokwitowanie m ierniczego, który
prace scaleniowe prow aazi} i 
przedłożył kw it ten jako aowód, 
że sumę tę w płacił na ręce m ier­
niczego.

Z przyw łaszczonej sobie sum? 
wpiaeil Kuszniruk, Wyjściu 
sprawy najaw, I 500 zl, na yzecJ 
grómady wsi K orytn ic -1 do R-.?ń- 
Jśtwowego Banku Rolnego.


